
Pismo poświęcone sprawom polskiego ludu pracującego.
PRZEDPŁATA na „Dziennik Robotniczy" wynosi: Na wszy- ; 
«weh pocztach w Niemczech kwartalnie 2,40 mk. Z odnoszę- • 
wem do domu 2,82 mk. U kolporterów miesięcznie 85 ten. - 
1 ekspedycji pod opaską (w Niemczech i Austro-Węgrzech) i 
"^esięcznie 1,45 mk., kwartalnie 4,36 mk., (za granicę) mie- ; 
«Wznie 2 mk., kwart. 6 mk. — Pojedyóczy numer 10 femgów. .

Organ

Polskiej Partjl Socjalistycznej
Dawniej:

„Gazeta Robotnicza”.

„DZIENNIK ROBOTNICZY“ wychodzi codziennie 
:: :: :: z wyjątkiem niedziel i świąt :• :: ::

CENA OGŁOSZEŃ Za wiersz petytowy jed notom jwy lub jeg» 
miejsce lSfenlgów. Za reklamy dwutomowe 50 femgów. Na czę­
ściej umieszczane ogłoszenia udziela się stosowny opust. 

======= Telefon 1115.

Numer 268. Katowice, niedziela 16 listopada 1913. Rocznik 23
ß#

ii

i administracja w Katowicach, ul. Ratuszowa 12.

Wiara w lud.
Naszą wadą od czasu rozbioru jest, że 

oo UiSdy 1116 wierzyliśmy sobie. Wyjąwszy 
matnie wypadki rewolucyjne, zniweczone 

S( Wczyna2ni ogólnie znanemi, nigdy w Pol- 
e nie objawiła się wszechpotężna wiara 
siebie samych, ściślej mówiąc w lud pol- 

Jkt Powstania od r. 1794 aż do Sr. 1863 by- 
y Qągłem tęsknieniem za pomocą obcą. 

ę Wciąż wy czek i wiali śmy mesjaszów ob- 
, którzy nam pomódz i nas wieść mieli 

zbawienia. Wiara w obce żywioły 
nas przejęła, że wiara w lud polski, w 

tasne $ify stała się niczem ihnem jak — 
r azesem, czczeni słowem, przecudnym w 
<,rmtc wy krzyku i ki em.
r. Główmy solne otwarcie: my ani*nie ina­
ptly o tem, żebyśmy bawili się myślą por- 
, Unia ludu do jakiejś świadomej manifes- 
;'(.yjnej akcji na polu gospodarczem lub ję- 
e węm. Operujemy wciąż pomocą par- 
‘ kientarną obcą, żądamy wywalczania praw 
°lnościowych od obcych, lecz nie tworzy­

my w sobie samych, wi naszych masach, 
yi, które parłyby do obrony naszych praw 
Szykowych, konstytucją zagwarantowanych, 
Naszych praw jako obywateli i Polaków.

Zachwycamy się nad taktyką Niemców1 
^ tóżnych kwestjach spornych, lecz śamj 
|le porywamy się do rzucenia hasła wśród 
k(,u polskiego na polach językowem i gos- 
wóapczem. Radzimy bez końca, gdy jed- 
||k czynnie mamy się wziąć do pracy, wte- 
y naraz (s>ę przekonywamy, że lud nasz 

t e dorosł do akcji ratunkowych, że za ma- 
^ .Uświadomiony, za indyferentny czyli o­

h Szkoła pruska przepełniła nas legendą 
Us;ką. Na obczyźnie czerpaliśmy myśli 

^Sokratyczne z Vorwaertsow, Volksblat-
h )v> znamy nazwiska Mehringów, Berns tei- 
ł'nv’ Kjautskych, Heinów i ich myśli. Py- 

y się: ilu mamy socjalistów polskich 
t 1(1 mówiąc już wogóle Polaków) którzy 
hu Odpowiedzieć mogą na zapytanie: w któ- 

111 eoku był pierwszy rozbiór Polski.XX iem 
fd>ewno, że Ledwo 2 od sta zna Heltinaiiów, 
mugutów, Limanowskich i że działacze na- 

tefoejalistyczno polscy w rodzaju Diaman- 
N' Heckerów ;i nawet Daszyńskich znam 

WryP^eważnie tylko o tyle, o ile „Dz. łh>)>. 
ł ^mnkuje ich nazwiska. Ich działalność 

yśli isą ru) ogół księgą tajemnic.
Zwarcie powiedziawszy, rumieńcem 

woblewać musielibyśmy wstydu, że m> 
Powtarzamy frazesy o „zbawieniu i 

jZ^oleniu ludu" polskiego z politycznego 
%)y:,'Oai ucisku" (mówięo zaborze pruskim) 
ej,. °ńiy z nas procent ledwo że ma poję 

xT hiistorji ludu polskiego.
\vvi. ^ a eo frazesy, na co budowanie di <>g

odwoływanie się do krwi męczen-mmmm!

Nakładem i druk. J. Biniszbiewicza i Spółki w Katowicach. Odpowiedzialny redaktor Józef Biniszkiewicz w Katowicach.

som, których nam malują jako łamistrej- 
ków, jako bezmyślne bydlęta! My, z zaboru 
pruskiego, nie (rozumiemy już prawie braci 
z Królestwa i Galicji, my patrzymy na nich 
jak na coś obcego, odrębnego! Jakobjyśmy 
nie wierzyli, że zwłaszcza pierwsi przed 7 
laty rozchwytywali odezwy w Królestwie, 
i doczekać się nie mogli tej chwili... kiedy 
i oni współudział wziąć chcieli w zamanife­
stowaniu swych uczuć solidaryzujących się 
z robotnikiem międzynarodowym.

Nic okłamujmy siebie. Gdy punkt cią­
żenia naszego leży w ludzie polskim, lo 
spójrzmy sobie wprzód w serca i zapyl uj­
my się: a żali nasza wiara w lud polski nie 
kończy się z granicą rosyjską względnie au* 
strjacką? \

Wzywamy wciąż do czynów, do pracy.. 
Wzywamy, nie zastanawiając się nad tem, 
że tylko wiara silna, niezachwiana, rodzi 
czyny. Taka wiara porywa. Porywa ale 
(Wierzących.

Me łudźmy się, my, którzy wyrośli­
śmy w zaborze pruskim. Umiemy mówić, 
krytykować, ganić, radzić, umiemy mie­
rzyć przekonania na centymetry, umiemy 
odróżniać starych od młodych, w mistrzo­
wski sposób niezachwianie wierzyć obcym, 
lecz ogół nasz tak zgangrenowało wykształ­
cenie niemieckie, że my pojmujemy odro­
dzenie duchowe polskie, podniesienie robot­
nika z politycznego ucisku, tylko — przez 
okulary niemieckie.

Historja ludu polskiego, katowanego,« 
tratowanego i poniewieranego, a odpornego 
z własnych sił, nas uczy, że pomoc dlań tyl­
ko z tych jest źródeł, które nic nie mają ob­
cego.

Wierzyć w lud, oznacza znać lud. Znać 
jego ciężkie walki przeszłości! Kto zna 
ludu przeszłość, kto zna jego porywy, nie 
będzie się mylił w środkach.

Wiara w lud polski jest najlepszym so­
jusznikiem. Czesi wierząc sobie przeboleli 
i napaści i proroctwa, odrodzili się i są do­
prawdy nie najgorszymi socjalistami!

Patrzmy w siebie, którzy sobie wzaje­
mnie nie wierzymy, a łudzimy się wiarą w 
lud polski. Czy nami kieruje ambicja, czy 
szczera chęć pracy? Gdy szczera chęć pra­
cy, wtedy bierzmy manifest demokratyczny 
z r. 1836 do ręki i u przytomni jmy sobie, że 
„nie ma siły, która by lud wolny ujarzmić 
mogła“. Nie ma siły, gdy nasze myśli.skon­
centrują się w pracy zdla ludu i w wierze 
W lud 1 ! ;

Nie tędy droga!
(Dokończenie.)

A teraz co się tyczy urzędników związ­
kowych, to chyba najgorszy sposob tak­
tyki‘wybrali sobie towarzysze broniący na- 
Mci'piirtji. Jeżeli ktoś wypowie zapaliywa- 
nia swoje odmienne, to zaraz na mego: Aha 
__ ten hoj się o swój chich, więc zaprzeda- 
ie swoje przekonanie, jest zdrajcą, juda­
szem renegatem (itp. Jest to sposob pole- 
miki bardzo wygodny, ale bardzo nieuczci- 
wv Choć nawet odmiennego zdania wcale 
niema, jak to do 25 października było u 
mnie i u kilku innych, ale sam fakt, ze jest
urzędnikiem związkowym, już wy starcza by 
go podejrzewać i zaczepnie. Na byłych to­

warzyszach Rycina nic, Ceperniku i Dani- 
szu tak wiele żeśmy nie utracili, jak to 
twierdzi np. „Volksblatt“ hoch ums ki. Bo 
ci przez swoje wystąpienie właśnie udowo- 
duiili, że (im (brak (odwagi do bronienia swych 
zapartywań, że im brak koniecznej samo­
dzielności, brak stałego charakteru. Podług 
tego ich też ocenią i traktować będą towa­
rzysze niemieccy. Ich wykręty, że zostali 
skrycie napadnięci, są tylko wykrętami. Bo 
jeżeli' wiedzieli, że zostali zaczepieni niesłu­
sznie, to powinni się byli bronić, jak i ja 
się broniłem. .V tern, że s*ię nie mogliliro- 
ttliS, dowiedli, ze ta krytyka dla nich była. 
słuszną. Drugi wyifręf, że tó „szkodzi z wiąz 
kom zawodowym \ też tylko jest wymówką, 
bo właśnie ich „odważne“ wystąpienie z 
P. P. S. szkodzi związkom Więcej, niż wszy­
stko inne. A jeżeli się chcą wymawiać, że 
dla partji nie mogli pracować od czasu po­
wstania zatargu i ze względu na bezstron­
ność związków musieli być „neutralni“, to 
tern też nie przekonają nikogo, bo ja we 
związku mogę być zupełnie „neutralny“, 
mogę. wszędzie występować przeciw wno­
szeniu spraw politycznych tam, gdzie nie 
należą, ale jako towarzysz partyjny bez- 
istrony być nie mogę. * Taką „bezstron­
ność“ słusznie by mi ktoś mógł nazwać tclió 
rzostwem. W takiej sytuacji „bezstronność“ 
jest głupstwem, jeżeli nie czemś więcej.

. Tern ja snem określeniem zdania chcia­
łem tylko zaznaczyć, że ja nie jestem prze­
ciw krytyce choćby i kierowników związ­
kowych. Ale krytyka tylko I y ni, k 1 ó rzy 
n a n i ą z a s 1 u ży 1 i. i krytyka jasna i wy­
raźna, a nie tak przez kwiatek i nie uogól­
niać, jak to obecnie przebija z artykułów! 
Ksera, Nos tera i innych towarzyszy. Za­
cznie się na u r z ę d iiikae li związkowych 
a skończy się na najniższym iimkcjoiiarju- 
ISZU, bo przecież i on dostanie 10 fenigów, 
jeżeli przyjmie członka do związku więc 
i on „dla chicha“ itd. pracuje i on będzie 
podejrzewany i bez kwiatek ‘ krytykowany, 
póki i jemu -cierpliwości braknie i on po­
czuje, że ma w sobie trochę godności ludz­
kiej, której zupełnie dać zdeptać nie idzie.

Artykuł Iow. Nos tera w nr. 2(>1 „Dzien­
nika“ jest już wprosi niemożliwy. Są lam 
prawie same podsuwania myśli Ksera, kló- 

're on w swej gorączce sobie wykombino­
wał i podsuwa je bez ogródek wszystkim 
nieomal towarzyszom niemieckim. Słowa: 
są oni przekonani, że za swe mil jony kupić 
mogą cały ruch |w>Iski socjalistyczny i je­
szcze każdego Polaka z osobna, pey tarza­
ją (Się kilka razy. To jest bardzo wielką o- 
brazą nie tylko towarzyszy uczciwych i nam 
przychylnych niemieckich, ale także i człon­
ków B. B. S. mianowicie (i. Śląska. N. p. w 
jednym ustępie są cytowane kilka słów nie 
nie znaczących Brauna, potem dodane cały 
szereg najcięższych zarzutów, które kombi­
nuje nic wiadomo z czego Iow. Nos ter i z 
całej tej mięszaniny dowodzi Nos ter „całą 
podłość niemiecką“. Kiedy inni przeciw 
nam tak jmlemizowali, tośiny zupełnie słu­
sznie nazywali to demagog ją, którą porzą­
dny polityk isię brzydzi. Albo co znaczy ta­
kie jm)trącenie sprawy jak:

„...zawezwanie Low. * Bauera im Namen 
dci Geuei alkommission, wiedząc, że czyn 
taki jest skońezonein iotroslwem.“

4 tego zdania sobie każdy wykombiiio- 
wac może, co tylko chce. Lecz myślącemu



człowiekowi to nie wystarczy. Tu trzeba 
najpierw powiedzieć: do jakiego czynu wzy­
wa! Iow;. Bauer? Kogo wzywał? Na jakiem 
zebraniu. posiedzeniu lub konferencji? W 
jakim celu takowe zostało zwołane? Gdzie? 
Kto Wszystko tam był zaproszony? O tern 
ja jeszcze nic wyraźnego nie czytałem. A 
to przecież jest naj ważni ej szem. To konie­
cznie dokładnie trzeba wiedzieć, chcąc uło- 
Iżjyć na ;stałe naszą taktykę do związków cen­
tralnych. A to na zjeździć koniecznie mu­
si być załatwione zupełnie jasno. Jeżeli to­
warzysz Bauer ,„w! imieniu G. K." wzywał 
związkowców, by pod żadnym warunkiem 
nie wnosili partyjnych sporów na zebrania 
związkowe, t o m i tał z n p cłiią rację. A 
jeżeli nakłaniał (związkowców do wystąpie­
nia z P. P. S. — czego ja tymczasem nie 
[wierzę — to tern wyraźnie naszym człon­
kom i delegatom wskazał drogę zupełnie ja­
sną. W takim razie Polacy w centralnych 
związkach nie mieliby nic więcej do szuka- 
p$a, a my dla nich i pod tym względem inu- 
s(ielibyśmy szukać drogi wyjścia.

Widzimy więc, że sytuacja jest nad­
zwyczaj ważną — nia wprost dziejowe zna­
czenie — dlatego nie wolno rzucać słowa­
mi, podejrzeniami itd. jak to czyni to w. No­
rn ter. Wogóle cały sposób jego pisania: wie­
le słów, mało treści, bardzo dużo zdań nie­
jasnych, dwuznacznych, zagadkowych, to 
nie sposób socjalistyczny. Tak muszą pisać 
centrowcy i faryzeusze, by tą niejasnością 
zaćmić swoje grzechy polityczne wobec lu­
du. Ale my grzechów politycznych nie ma­
imy, dlatego możemy zdanie nasze pisać ja­
sno i wyraźnie.

Jeszcze byłoby bardzo wiele spraw do 
pisania, lecz dziś już brak miejsca i czasu.

Tylko jedno jeszcze chciałbym krótko 
poruszyć: Tow. Nos ter — o ile z jego dwu­
znaczny c h rźdań wymacałem — nasuwa nam 
myśl zbliżania się do (nawet pod względem 
narodowym) zdradzieckiego Koła polskie­
go. Ponieważ ci panowie dotychczas o Lem 
wcale nie marzą, a nawet gdzie tylko mogą 
plują nam do twarzy, przeto moglibyśmy 
zbliżenie się do nich okupić tylko zupek 
lnem zaprzedaniem myśli socjalistycznej
— zaprzedaniem interesów klasy robotni­
czej i ę- interesów narodowych ludu pol­
skiego. A na to ja nigdy — za żadną cenę
— bym się nie zgodził. Porównanie z par- 
tją niemiecką i jej sojuszami z jakąbądź 
part ją jest zupełnie wykluczonem, bo niem­
ej w swych parljach nie mają zdrajców 
swej ojczyzny — jak my ich mamy w szla­
chcie polskiej, która dotąd wyłącznie rej 
wodzi we wszelkich kołach politycznych. 
Ludzie, którzy najsroższym wrogom ludu 
polskiego biją pokłony, uchwalają pienią­
dze, podwyższają pensje, budują bramy try­
umfalne i wycierają przedpokoje cesarskie
— są wyzuci ze wszelkiej godności narodo­
wej i ludzkiej. To nie sojusznik dla robo-

ANDRZEJ STRUG.

JUTRO...
Cjenie jego myśli były jak przebiega­

jące górą pasemka obłoków, które nikłe są 
i oo chwila znikają, rozmdlcwając się na 
niebiosach, a żyją w treści swojej wiecznie, 
bardziej niespożyte, niż najtwardsze skały. 
Cichy, jesienny, pełen tajemniczej władzy 
szelest uschłych, opadłych liści ozwat się« 
w nim jak szeptanie wszystko rozstrzygają­
cej nadludzkiej mądrości. Już wiedział, co 
znaczą i co radzą głuchej duszy człowieka 
żywe i rozkoszne głosy umierających jesio­
nią liści. Jakże głupi i ciemny jest dumny 
człowiek — jakże jest nieszczęsny w tej du- 
frnie swojej!

Była tej prawdy jedna krótka chwiifa. 
nurzył się w niej, jak w chłodnym nurcie 
cudownej wody. Wynurzył się obmyty z 
nędzy człowieczej, z niezamąconym rozu­
mieniem siebie, z przedziwnem, przejasnem 
uczuciem spokojnej gotowości. Już może 
umrzeć. Wszelkie rozkosze życia i wszelkie 
jego męczarnie stały się liierozdzielne i je­
dne. Stopiło się całe życic i jego sprawy w1 
jasny, krótki znak, w słodki dźwięk, w je­
den głęboki, ogarniający w sobie wszystko 
wyraz. Śmierć nie wiał od tego słowa 
wstręt, strach, zgnilizna grobu. Nie było 
Wdarcia od wszystkiego, co drogie, od 
wszystkiego, co pozostaje. Nic było, zda 
fię, mc nowego. Zamiast niesłychanego 
przewrotu wyczuwlał w nim święty ład, 
wszechmocni, ale mądre i łaskawe prawo.

tnika polskiego! Nigdy! Przenigdy! Ze 
zdrajcami się łączyć, to lepiej wziąć po­
wróz i obwiesić się!

Co innego — gdy lud polski pozna się 
na tych zdrajcach, którzy go hańbią i po­
niżają przed całym światem — gdy da szla­
chcicom dawno zasłużone kopnięcie nogą, 
gdy uczciwe żywioły narodowo-demokraty- 
czne w polityce ludowi polskiemu będą 
przodować — wtedy dopiero — ale tylko 
Wtedy i my możemy robić to samo co 
Niemcy. Możemy z nimi zawierać sojusze, 
jeżeli przez takowe możemy dla ludu robo­
czego polskiego osiągnąć korzyści. 'Obecnie 
to jest zupełnie wykluczone, bo sfery dro- 
bnomieszczańskie nmizgują się szlachcie, a 
szlachta liże wciąż ten but kirasjerski, któ­
ry coraz bardziej nas depce. A kierownicy 
Zjednoczenia — czy nie naganiają robotni­
ków do tego zdradzieckiego Koła polskie­
go, aby uzyskać judaszowską zapłatę od 
szlachty we formie mandatu i dyet posel­
skich ?

Nie róbmy sobie iluzji! -
Zerwali niem. towarzysze z nami stosu­

nek polityczny, to z „Dziennikiem“ albo i 
bez „Dziennika“ nie upadniemy, jeżeli od­
ważnie staniemy wytrwale przy naszym 
sztandarze. A kto jest tchórzem, niech się 
wynosi zawczasu; niech się nasza partja o- 
czyści z elementów chwiejnych i niepew­
nych.

Ze związkami zrywać n ie chce­
my, bo to szkodliwe i do tego niema powo­
du. A jeżeli na G. Śląsku są powody, to ich 
nie taić; nie nosić kota w miechu, tylko ja­
sno i wyraźnie pisać co jest. Bo, jeżeliby 
zarządy związków lub Gen. Kom. 
zmusiły ido zerwania gez wiązkami, 
to i na to musi się znaleźć droga 
wyjścia. (Do zjazdu musi ta sprawa się 
wyklarować).

A więc — brońmy się, gdzie nas niesłu- 
słusznie zaczepią! Krytykujmy tych, którzy 
na krytykę zasługują! Szykujmy nasze sze­
regi i powiększajmy! Ale czyńmy to wszyst­
ko w sposób porządny, rzeczowy i nie zbo­
cz aj my ani na krok z drogi socjalizmu. Wte­
dy droga wyjścia i postęp na pewno się 
znajdzie.

Recklinghausen, 12. 11. 13.
Józef Adamek.

Przegląd polityczny.
AUSTRJA.

Groźba rozbioru Austrji. Obydwie izby 
parlamentu w Wiedniu przystąpiły do wy­
borów członków delegacji. W izbie posłów 
członek niemieckiego związku narodowego 
Lodgamn, omawiając ugodę niemiecko-cze-

powiedział, że Niemcy przystąpią do ugo­
dy tylko przy warunku zagwarantowania 
ich praw i uniemożliwienia zamachu na 
część państw i ich posiadłości. Jeżeli Austrja 
nie jest w możności sama rozstrzygną)1 
sprawy (narodowościowej, to nadejdzie chwi­
la, być może prędko, kiedy położenie uregu­
lowane zostanie z zcwUąirz.

BAŁKANY.
Inwalidzi. Według danych ministerjuna 

wojny w Białogrodzie w wojsku jest 30 UW 
inwalidów. |

Pogląd Sawowa. Generał Sawów, 
wróciwszy do Sofji, zaprzeczył wiadomość 
o zawarciu traktatów między Bułgar ją a 
Turcją. Mimo to Sawów stwierdza dóbr 
stosunki wzajemne, które można wy korzy 
stać, żeby zacieśnić jeszcze bardziej węzę 
przyjaźni Turcji i Bułgarji i chwali bardz 
armję. turecką, znajdując jej stan doskona­
łym. Układy w Atenach, zdaniem SawoW^ 
prawdopodobnie nie zakończą się 
nie, chociaż Sawów odrzuca myśl o mozh' 
wości wojny grecko-tureckiej.

Szczęśliwa Alban ja. Kandydat do tro' 
nu albańskiego, ks. Wied, udał się na dłuż 
szy pobyt do Bukaresztu i wkrótce ogł°s 
urzędownie, że przyjmuje tron albański.

FRANCJA.
Potępienie metody niemieckiej. Niesb

chanie wielkie wrażenie wywołała w PaU 
żu broszura inspektora generalnego kaw*1 
lerji tureckiej, generała Izzed-Fuad-baszy 
która codo pi ero wyszła z druku i zajmują 
się ostatniemi wojnami na Balkanie. Genera 
Fuad czyni odpowiedzialnym kierownik01 
tureckiego zarządu wojskowego bardzo cK 
kie zarzuty za to, że niedość, iż niemieck 
metoda prowadzenia wojny przyprawy 
Turcję o straszne klęski, Turcja na donna 
złego jeszcze raz powołała na stanowisko f 
organizatorów armji tureckiej znowu nie. 
miecką komisję wojskową. Porównując a 
imały niemieckie z francuski emi, pisze g°n 
rał, że armaty niemieckie ani mierzyć się. 
francuski emi nie mogą. „Matin“ zajnnU 
się broszurą generała Fnad baszy w dług111 
artykule podpadającym drukiem.

MEKSYK.
Naprężone stosunki w Meksyku. DelĄ 

specjalny Wilsona John Lind zerwał ws/W 
kie stosunki z Huertą i doniósł ameryką11, 
skiemu sekretarzowi stanu o swym wyjPr 
dzie do Veracruz, gdzie zostanie czas 
pod ochroną {amerykańskich okrętów Wojyj 
nyc.h Pełnomocnik amerykański ShagiF 
sy zamierza również opuścić Meksyk, J • 
żeli rząd meksykański najdalej za dwa 01 
nie wypełni żądań Stanów Zjednoczony^

Akcje powstańcze. Do Veracruz wyr 
chał specjalny pełnomocnik prezydenta y 
nów Zjednoczonych, Lind. Powstańcy w

Korzył się w uwielbieniu dla tej niepojętej, 
cudownej prostoty.

— O gdybyż dla tej prostej prawdy 
znaleźć słowo, Gdybyż je ludziom przeka­
zać, zostawić! Żeby nie bali się łaskawej 
mocy śmierci, żeby nie bluźnili jej pogar­
dą swoją bojownicy dobrej sprawy! U- 
czynić, by ją zrozumieli i zbratali się z 
nią! Odmienić postać świata, dać moc nie- 
przełpmaną tym, którzy walczą, dać im 
zwycięstwo! Uczynić, żeby nie zaginęła ta 
radosna wiedza — to uczynić!

Przeminęło szybko i znikło to pragnie­
nie, wraz z całym światem i wszelkiemi 
sprawami jego. Niewiele, coraz mniej zo­
stawało Iw nim człowieczego. Znikomość 
Iwiszelkiej rzeczy ludzkiej wyrastała i za­
słoniła świat.

Czuł, jakgdyby dusza wyrywała się z 
niego, dążąc kędyś ku niewysłowionej prze­
mianie. Z uśmiechem szczęścia wiedział, że 
porzuca wszystko, wszystko. Z rozkoszą 
myślał, że niebawem, za kilka chwil wyzu­
je (się z ciała swego, jak wyzbywa się już 
teraz wszystkich i wszelakich uczuć, wy­
obrażeń, wspomnień, pragnień. Z ulgą, w 
przeczuciu blizkiego, na wieki wieczne* za­
pomnienia, wyobrażał sobie, jak zasypują 
jego trupa, jak wyrasta nad nim trawa, jak 
dało jego tam W dole potwornieje, gnije, 
zfanika, wsiąka (wl ziemię. Czul nieznośny 
ciężar swego ciała. Dźwigał w ostatnim wy- 
isliłku, z pociechą, że to już niedługo, cięż­
ką obolałość (głowy, (omdlenie rąk i nóg, bez­
wład, (który zginał go ku ziemi. Przemknę­
ła się chwila jakby rozkoszy w odczuwaniu 
tej bolesnej niemocy i odrazy do siebie: mi­
nie to zaraz, urwie się, zniknie, sczeźnie.

«■w»'*!
Dotykał twarzy, zblizka i uważnie ogW ^ 
swoje ręce. Był sobie obcy, dziwił się az 
razem nie dziwił się temu. Dwoił się sau„ 
sobie, zobaczył siebie jakby w lustrze i z . 
czuciem wstrętu oglądał swoją zmieni0 
twarz, przemordowaną, bladą jak ścia1^ 
Przez chwilę widział całego siebie, to zn<P 
jedne tylko ciemne podsiniałe swoje °c/ 
na tle bielonej ściany. I zdawało mu s , 
że mógłby do tych oczu mówić, jak 110 j 
człowiek, choć w spojrzeniu ich czy , 
swoje własne myśli i czuł ich szybki P^„

Były to myśli przepiękne i nowe. 1 
dość ich była cicha, spokojna. Ta ich ‘ 
dość już nie mogła się skończyć nigdy: J 
rywala je ku sobie odsłaniająca się vvic 
ność. O tern, co pozostaje, co nadal 
jeszcze, okropnie długo będzie wlokło F 
dalekiej ziemi swój pełzający żywot, N g 
dział: rozumiał jego całą nędzę, całą ma1 . 
pustkę. Spojrzał na dzieje ludzkie juk ^ 
niższy, niepojęty dla człowieka świat i) 
roślinnego, zwierzęcego. Czemu służą 1 L,. 
co są, czemu rodzą się, żyją, giną te ^ 
ry, potwory, stworzenia, które ich brat . 
rodny, człowiek, liczy, gatunkuje, bada 1 u 
sza pierwotnych, prapierwotnych żyj^e, 
niedostrzegalnych golem okiem, niedosu 
gainych całkiem, tych, które są, popu 
że o nich nie wie ani jeden człowiek? p.

Wyzbył się wszelkiej troski o to 
łował tylko świata, że świat będzie lsL^r 
jeszcze, litował się nad ludźmi, że P°Zą;iCe 
ją. Życie i jego-si prawy ogromne, 
przez wieki nieprzerwanym ciągiem, 
dlań jakby ciężkiem majaczeniem sepu ^ 
mózgu. Obudzić się, obudzić — do 
innego, do czegoś nareszcie prawdzie 

(Dokończenie nastąpi.)



połączenie między Meksykiem a Vera- 
zatrzymali pociąg o 100 mil od Meksy­

ku, zabrali miljon pessetów, należących do 
rządu i obrabowali podróżnych.

CHINY. ~
Zamach Jia prezydenta Yuanszikaja.

Ti Daily Mail“ donosi o zamachu na życie pre 
zydenta republiki chińskiej Yuanszikaja. W 
Pałacu prezydenta aresztowano człowieka, 
uzbrojonego w rewolwer. Chodzi o jakie­
jś niższego urzędnika w kancelarji rządo- 
Wej, nazwiskiem Ubu. Podczas śledztwa 
Fzyznał aresztowany, że zamierza 1 zamoi- 
uować prezydenta.

Koncesja japońska. Układy Japonji z 
kIrinami co do koncesji o eksploatację zro- 
^eł nafty w prowincji Szans i zostały pom\ 
8hiie zakończone, przyczem Japonja ma za- 
placjć Chinom 5 miljonów. Eksploatację 
prowadzić będzie syndykat japoński, .p - 
dnocześnie też powstał projekt, zęby Ho ta 
japońska zamiast węgla używała natty.

Polacy jako niedołęgi!

ft
rim peters z Bochum, rodak to i „bcig 
rbeiterzeitung“, organu centralnego związ- 
11 górniczego, znany także naszym grain 
oni górnośląskim z wystąpienia 
rzeciw „odbudowaniu państwa polenta o 
olskich“. Leimpeters przemawiał w me- 
felę 9. b. m. na pewnem zebraniu człon­
ów knapszaftu w Mühlheim nad Bulną, 
^e w dyskusji jeden z robotmkow pol­
ach zapylał go, dlaczego zarząd Związku 
orniczego posiał na Śląsk Niemca Eolfle- 
'fa zamiast Polaka. Löffler przecież po 
°lsku me umie i dopiero musi się uczyc 
*zy się nauczy, to jeszcze wielkie pytanie. 
- Red ) Leimpeters na to odpowiedział, ze 
^ad musiał Lófflera posłać na Śląsk i 
offler musi się uczyć po polsku, pomewaz 
dędzy członkami polskimi me ma ludzi do 
l^iego urzędu zdolnych! Leimpciei s jes 
^aufgengerem“ i gdy uderza naprzcciwni- 
Ó1V, 3 do tych Polaków też zalicza, nie po­
gromi hvnaimniei iezvka. A to jest cnotaortu bynajmniej języKa. a tu jlm uiuw 

5, którą bardzo wysoko cenimy. Bynaj- 
iej mu tego za złe nie bierzemy, że takie 
Las ma mniemanie, przeciwnie, zaszcze- 
ć jego jesteśmy mu nawet wdzięczni. Zy-

WSZYSCy towarzysze mcimcwj, »ivjct 
czele ruchu robotniczego w Niemczech, 
oüwarde b has swoje zdanie iWypowiada- 
ak to uczynił Leimpeters. Wiedzieliby- 
r wtedy jeszcze dokładniej jak dziś, jak 
oceniają, co o nas myślą, i czego się 
nieb możemy spodziewać 1 y- 
kowatość „towarzyszy“ niemieckich wo- 
robotników polskich, którym rządpru- 
hiemiecki żadnej nie daje sposobności

_*^ ^z ^ M^ cłourin nnrnHowOI. 13.K

Ii IvAIHA/IH* Jl-o u J V *•
ale bardzo obrzydliwa. A towarzysze 
z mann, Danisz i Cepermk niech 
dękują „kamratowi“ Leimpetersowi za 
pbment.

Losy członków frakcji s. d. 
drugiej Dumy.

Niedawno uwolniony został z
czego członek frakcji s. d. dr g j 

Cerctelli. Z tego powodu g^cty ro- 
lskie podają wiadomości o losach człon

%##:### 
lsiruow, Si crow, Pictrow i Czaszm >y 

na 5 lat katorgi, odbyli ją w więzic- 
^ Rosji Europejskiej, przyczcm termin 

i *ui zwiększony z półtora roku. Uz M 1 
umarł w Kursku podczas podroży e- 

■('hi z Petersburga do Nikołajewa, a Łom- 
dzc ciężko zapadł na gruźlicę. Jyda- 

Biełousow, Biełanowskij, Wadzanow, 
J°gradow, Gielcwanow, Izmajłow, k°" 

> Kirjenko, Mironow, Łopatkin 1 Judin, 
na 4 lata katorgi, po ukończeniu 

yunu kary zostali osiedleni w oddalonych 
.'likach Syberji. Biełousow uciekł z wy- 

i mieszka obecnie w Nowym Jorku, 
bńnicą również znajduje się Zurabow,

który odbył kurę w Petersburgu. Razem 
z nim niedzieli Sałtykow i Ż id i lew, znajdu­
jący się obecnie na osiedlenie. Dżulegi 
zmarł w więzienia śledczym. Uniknęli a- 
resztowania i znajdują się za granicą Alck- 
sinskij, Szpagin, Iljin, dr. Mandclbcrg, Ozol, 
Gerus, Ncstcrew, dr. Koźmodcm janskij, Ta- 
tarinow i SicrebrjakojW.

Porażka angielskich liberałów.
Ostatnie 2 ,wybory ścisłe w Anglji przy­

niosły liberałom dotkliwą porażkę i nawet 
wstrząsnęło stanowiskiem rządu. Wi Lin- 
lithgowsihre (Szkocja) większość liberalna 
spadła z 2070 na 521 głosów. W Reading 
zaś liberał przepadł dzięki wzrostowi licz­
by głosów kandydata socjalistycznego z 250 
do 1063. Liberalna prasa wskazuje, że wy- 
pik wyborów jest w związku ze sprawą 
dublińskiego przywódcy robotniczego Lar­
kina. Dub lińscy robotnicy, rozgoryczeni po­
lityką rządu, wysłali na wybory cały sze­
reg agitatorów. Rezultat wyborów został 
przyjęty w Dublinie z o grom nem zadowo­
leniem.

Wiadomości partyjne.
Zjazd czeskich cenliralistów (czeskiej so­

cjalnej demokracji) odbędzie się w grudniu 
(25—28) w Pradze. Będzie to drugi zjazd par- 
Iji. Porządek dzienny — obok ukonstytuo­
wania się, wyborów, sprawozdań itd. — o- 
bejmuje „uznanie naszej partji przez partję 
austrjacką oraz Międzynarodówkę a nasze 
dalsze postępy“, „organizacje zawodowe a 
ruch polityczny“ itd.

Z towarzystw.
Tow. P. P. 5

Sprawozdanie kasowe
Dochód:

Pozostałość z II.
kwartału . . mk. 4,30

30 znaczków po
30 fen. ... „ 9,00

Dobrowolne skład.
ki . . . ■ ■ 1,50

Razem mk. 14,80

i., Wrocław.
za III. kwartał 1913:

Rozchód:
Karty na posiedź, mk. 5,60
Portorja ... „ 0,85
Dawniejsz. członk. ,, 3,50
Papier .... „ 0,60
40 proc. do kasy

P. P. S. . ■ ■ „ 0,65
Raz em mk. 14,8

Skarbnik.

Kronika.

Katowice.
Volkswacht rozgadała się o „Dz. Rob/1 

i czepia się w zwyczajny sposób Biniszkie- 
wiczu. Polemizować z Hoersingiem, jak za­
powiedzieliśmy, nic myślemy. >

Wvwody Volkswach tu, które czytamy z 
zatkniętym nosem, są wcdtog recepty: o- 
bracania kota w miechu! Wilac je tylko 
możemy w interesie przewidzenia szerszych! 
mas. Ton ordynarny, a artykuł jakby kło­
nicą pisany. Czemu Volkswacht ani słów­
kiem nie odpiera wywodów i oświadczeń 
tow Bauera. Stwierdzamy tylko z wywo­
dów, że jeden z występujących towarzyszy, 
szczegółowe zdał sprawozdanie Hoersingo- 
wii z konferencji w Krakowie.

Co do wywodów Hoersinga przypomi­
namy tylko słowa Brunsa o Hocrsingu, że 
Hoersingowi wierzyć nie można, bo 70 pro­
cent jego twierdzeń są świadomem kłamst­
wem.

Katowice. (Cenzura rosyjska) za­
kazała przewożenia czasopism niemieckich 
przez Sosnowiec, skutkiem czego liczni 
Niemcy, osiedleni na pograniczu, odwołali 
odnośne zamówienia. Czasopismy polskie 
cieszą się temi samem i „względami“ już 
od lat, choć Rosja udaje opiekunkę sto-
NvSan.

— („Echt jest echt“) pomyślał sobie
zapewne sierżant policji kryminalnej Ko­
rnecki, zmieniając nazwisko swe rodzinne 
na „Kadc“. , '

— (Pod koła pociągu) rzucił się po­
dróżujący Karo 1 Distelkonst z Heidelbergu 
na dworcu ciężarowym w pobliżu ul. Pocz­
towej. Znaleziono go zupełnie zmiażdżone­
mu głowa leżała o jakieś 8 metrów dalej. 
Oprócz wy świadczeń posiadał w kieszeni 
cały fcnyg gotówki, o krom tego różne listy

do rodziny i do znajomych, podające, że 
lichy zarobek, a stąd nędza popchnęły go 
do kroku rozpaczliwego. Firmę swą prosi . 
o zapłacenie długu w hotelu.

Laurahula. (W sprzeczce) uderzył 
robotnik Stolarz żonę swą, którą poniewie­
rał często już, tak nieszczęśliwie łopatką 
węglową, że pękła jej niebezpiecznie czasz­
ka. Naraz je lekarze nie tracą nadziei, że 
uda się utrzymać pokaleczoną przy życiu.

— (Z n o w u zapał ki.) Idąc do piwni­
cy po węgle pozostawiła żona hutnika Pła­
szczyka 2 i pół-lctnią córeczkę bez dozoru 
w mieszkaniu, a zapałki tak sobie, „jak zwy­
kle“ gdziebądż. To też maleństwo dobrało 
Rawki zapałkami, skutkiem czego, zapali­
wszy na sobie sukienki, odniosło tak cięż­
kie poparzenia, iż bodaj wyleczy się.

Rytom. (Z n a n ą u i cos 1 r ó ż n o ś e.) 17 
letnia służąca krawca Hoffmanna przy ul. 
Krupniczej czyszcząc okno na 2-giem pię­
trze wypadła zeń na chodnik. Rozbiwszy, 
sobie tym sposobem głowę, wyzionęła du­
cha na miejscu. Wezwano natychmiast 2 
księży i pogotowie, które zwłoki odstawiło 
do trupiarni; kałuża krwi jednak, niedbale 
spłukana, przez dłuższy czas jeszcze cieka­
wiła przechodniów. Jeden ze świadków o- 
powładał, że na ostrzeżenia przed podob­
nym wypadkiem odpowiada mu jego służą­
ca: „tego jeszcze nie było“. Gdyby więcej 
ludzi czytało gazety, obyłoby się z pewnością 
bez n ie jednego wypadku nieszczęśliwego lub 
zajśdia przykrego.

Rytom. (Bez dozoru) pozostawiony 
podczas targu 4-letni synek robotnika Dy­
lu liga we Frydenshutie zapalił na sobie w 
pobliżu pieca ubiorek, zaczerń skonał od 
poparzeń, zanim nadeszła pomoc. Wypadki 
podobne zachodzą codziennie pomimo licz­
nych ostrzeżeń; snąć na niedbałe matki le­
karstwa nie ma.

Kabrzc. (Na kopalni) Pawła spadł 
mularz Wyschke z Goduli z pomosty przy 
budzie, z wysokości 60 metrów. Zdołał je­
dnak pochwycić linę tak, iż złamał tylko 
lewą nogę jwl kostce i zgniótł nieco stopę.

Gliwice. (S am o c li ó d) najeschał 6-1 et- 
niego synka Reszki. Chłopczyk, uderzyw­
szy o brzeg chodnika, pokaleczył się tak, 
że skonał nazajutrz. Palacz i świadków kil­
ku zeznają, że malec sam przez nieuwagę 
SWą (winien temu, a nawet został pod koła 
popchnięty podobno przez jakieś starsze 
nieco dziewczę.

(B c z przy to mnego) znaleziono na 
podwórzu domu ewangielickiego nad ranem 
50-lctniego stolarza Musi o la z Markowie. 
Ponieważ poprzednio miał podobno napad 
delirjum, czyli obłędu opilczego, zatem nie­
wykluczona, że wypadł przy tern oknem z 
1-go lub 2-go piętra. Przywołano tedy le 
karza, atoli chory zmarł już po południu 
w lecznicy.

Gogolin. (Skutki napadu.) 25-go z. 
m. ograbiony został robotnik Stach, z Ką­
tów pod Opolem, z 40 marek, przyczem o- 
trzymał 2 postrzały w piersi. Obecnie zmarł 
od owych ran wi tutejszym zakładzie św. 
Józefa.

$KB WSZYSTKICH STRON.
Rirzeg. (Zginął) od poniedziałku mło­

dy kupiec Hoffmann z Oławy. Obecnie zna­
leziono go zmiażdżonego na kolei żelaznej; 
prawdopodobnie popełnił samobójstwo sku­
tkiem kłopotów pieniężnych.

Reichenstein. (Łajdak) jakiś dotąd nie 
wyśledzony [wrzucił przed około 4 miesią­
cami do studni szkólnej ścierwo psie, któ- 
l'('go doszukano się dopiero teraz, kiedy ro­
dzina nauczyciela zauważyła obrzydliwy 
smak wody. Szczęściem z 86 dzieci szkol­
nych nie zachorowało dotąd żadne. Wido­
cznie iw i no win j ca albo nic zdawał sobie spra- 
Wy z tego, co czynił, albo już jest łotrem 
Skończonym.

Chojnice. Brzydkiej denuncjacji dopu­
szcza się tutejszy „Konitzer Tageblatt“ z o- 
kazji procesu Kobusa. Występująca jako 
świadek (widowa Końska hiecheiala zeznawać 
po niemiecku, Lak żc w końcu musiano jej 
(lać tlomacza. Otóż o Wian c hakatyzmem pi­
semko tutejsze donosi, że p. L. dobrze wła­
da językiem niemiecki, gdyż tego samego 
dnia w pewnej restauracji blizko godzinę 
rozmawiała po niemiecku. „Tageblatt“ u 
holowa, że przewodniczący sądu nie posia­
da środków, aby takich nieprzyjaciół niem­
czyzny ukarać.

R rodnie a. Błąd pisarski przyniósł p. (% 
z Kominów pic mały fwfcale zysk/ B. miał za 
żwir otrzymać z kasy powiatowej 13,00mk.



l>zez omyłkę opuszczono przecinek i z 13 
mk. zrobiło isię 1300 mk. Gospodarz ren- 
Idnntowi nie zwrócił na omyłkę uwagi i o- 
trzymał 1300 mk. Teraz po półtora roku 
odkryto pomyłkę i gospodarzowi na tę su­
nnę obciążono hipotekę.

Ostatnie wiadomości.

(Telegramy biura WAT.).
Napad rabunkowy w pociągu.

Kraków, 14. 11. W pociągu pospie-11. W
sznym, jadącym z Krakowa do Rzeszowa, 
napadli bandyci na lir. Witolda Ostrowskie­
go, zabrali mu bardzo ważne papiery i 1000 
koron gotówki, poczem zbiegli niepoznani.

Zakończenie procesu o szpiegostwo.
Lipsk. Dzisiaj rano zakończony został 

proces o szpiegostwo przeciw mechanikowi 
i szoferowi niejakiemu Erny, pochodzące­
mu z Alzacji. Rozprawa toczyła się przy, 
drzwiach zamkniętych. Erny skazany zo­
stał na 3 lata więzienia karnego i na 5 lat 
pozbawienia wszelkich praw.

Proces o obrazę.
R er lin. W procesie o obrazę intend an­

ta [tieat|rów królewskich Hülsen Häselera ska­
kany został redaktor Steinthal na rok wię­
zienia. Steinthal zarzucał Häselerowi, że u- 
trzymywał z aktorami anormalne stosunki.

Nowa podróż Amundsena.
Kopenhag a. Kapitan Amundsen za­

powiedział podczas rozmowy z profesorami 
tutejszego uniwersytetu nową podróż do 
bieguna północnego. Amundsen zamierza 
wyjechać na słynnym statku Kram, na któ­
rym odbywał podróże Nansen i S haki et on 
już z początkiem roku 1914-go.
{ Skazanie spiskowców indyjskich.

Paryż, 14. 11. Sąd w Saigon (Indochi- 
ny) skazał jakiegoś spiskowca przeciw rzą­
dowi francuskiemu na dożywotni dom kar­
ny, 49 spiskowców na kary więzienne od 8 
miesięcy do 20 lat, 5 oskarżonych zaocznie 
skazano na dożywotnie więzienie i depor­
tację.

- | Katastrofa kolejowa pod Clayton.
Nowy Jork, 14. 11. Według najnow­

szych doniesień okazuje się, że katastrofa 
kolejowa pod Clayton w stanie Alabama, 
gdzie pociąg osobowy zjechał z nasypu, zna­
cznie jest większą, niż poprzednio donoszo­
no. Z pod zdruzgotanych Wagonów wydo­
było bowiem dotąd 65 nieżywych i około 
2Ö0 rannych pasażerów. Szkody materjalne 
wynoszą przeszło mjiljon dolarów1.

Kalendarzyk zebrań.
Baczność! Baczność!

Kato wice-Z awwdzie. Posiedzenie To w. PPS. 
odbędzie się w nicdzićłę 16 b. m. o 'godz. 3 
po poł. w lokalu zebrań „Kaiserhof“, naro­
żnik ul. Młyńskiej i Stawowej. % powodu 
ważnych spraw obowiązkiem tow. jest jak
najliczniej się stawić._______________________________________

Kto ehee pieniądze oszczędzać
ten musi u nas kupować.

Isidor Lachmann, Wirek (Antonienhütte)

Jeżeli salka na parterze jest zajętą, ze­
branie odbędzie się na 1-szym piętrze w ma­
łej salce.
Załęże. Towarzystwo P. P. S. odbędzie posiedzenie 

w niedzielę 16-go fstopada o godz. 2 po poł. w lokale 
zebrań, Moltkestr. 68 w Załężu. Przybycie wszystkich 
członków jest pożądane.

Rożdzień. Tow. P. P. S. w niedzielę 16-go listopada 
o godz. 4 po poł. w domu przy szosie, gdzie była poli­
cja. Referent tow. Dróżdżka.

Król. Huta Posiedzenie Tow. PPS. odbędzie się w nie­
dzielę 16 b. m. o godziaie 2 po poł. w lokalu posiedzeń. 
Rynek 3.

Mikulczyce. Zebranie Tow. P. P. S. odbędzie się w 
środę, 19 bm. (Busstag) o godz. 3 po poł. w domu zwią­
zkowym. Referent tow. Dąbkowski.

Zabrze-Zaborze. Lekcja Kółka śpiewackiego Lutnia 
odbędzie się w niedzielę 16 b. m. o godzinie 4 po poł. 
w domu związkowym, Gartenstrasse. Ważne sprawy na 
porządku dziennym. Przybyie wszystkich członków po­
żądane. Zarząd.

Zaborze B i Wieś. Posiedzenie Towarzystwa P. P. S 
odbędzie w niedzielę 16 - go listopada o godzinie 2!/2 po 
poł. u p. Grtinbergera. Referent Biniszkiewicz. Dysku­
sja. Sprawozdanie kasowe za II i III kwartał.

Zabrze. Posiedzenie Towarzystwa P. P. S. w niedzielę 
16-go b. m. o godz. 5 w domu związkowym. Ref. 
tow. Dąbkowski.

Wrocław. Zebranie Tow. P. P. S. odbędzie się odtąd 
zawsze w niedzielę po 1-szym i po 15-ym na Ritter­
platz 8, u p. Raczka.

Gustav Bobreker
skład kapeluszy

Wirek (Antonienhütte).
Na sezon polecani mój bogato zaopatrzony skład
kapeluszy, czapek i towarów 

futrzanych.
Tylko znany z trwałości towar po cenach 

zadziwiająco tanich.
393 Również utrzymuję olbrzymi skład

koszul normalnych, kalasonóm, bielizny, 
rękawiczek, skarpetek, lasek, parasoli

W krawatach codzienny napływ nowości.
ltd.

N. Grünpeter
Wirek (Antonienhütte)
Wielki wybór wszelkiej

i garderoby dla 
panów i chłopców
po najtańszych cenach.
Ściśle rzetelna usługa.

100 wizytówek
1 marką.
Drukarnia
Dziennika

Robotniczego

Hermann Wendt, Bremen.
Nordstr. 265 — narożnik Gutenbergstr

poleca swą

restauracją i piwiarnię
wraz z bilardem.

Dobre obiady mieszczańskie.
— Otwarte we dnie w nocy. — 

Przejazd obcych gości.289
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_ Najtańsze i nawskroś 
rzetelne źródło zakupna

na modne regulatory, 
zegarki kieszonkowe, 
klejnoty, wyroby r°w 
nież srebrne od najta» 
szych aź do najwykwin 
niejszych. Wielki*)' 
bór złotych i srebr 
nych zegarków “la

panów i pań dobrz 
odciągn. dok*. zregu»°w' 
z gwar. 2 i3-let.:ŁańcuSZ' 
ki dla panów i Pan.' 
pierścionki, kolczyk 

kol je itd., tylko pierwszorzęd. wyrobów po zadziwia­
jąco tanich cenach.

Specjalność: Pierścionki
ślub. bez szczeliny odlutowan. D. R. P.
Nr. 99299 wszelkiej wielkości, fasonu 
i zawartości złota na składzie.

[369
Grawura

bezpłato'6.

333/000 złoto................paraod 8.00 mk.
585/000 złoto................ para od 14,50 mk.
750/000 złoto............... para od 23.00 mk.
830/000 złoto dukatów pLia od 28.00 mk. .
Własny warsztat reparacyjny. • Nawskroś rzetelna os« &

SH-K3aeobomtz,BB9
Zegarki, klejnoty, towary złote i srebrne 

ul. Grundmańska 7. w domu teatru kinematog1"3 
-Colosseum“.

Blumenthal & Le da,
Bremen-Neustadt, Brückenstr. 24'

Ponieważ sprowadziliśmy wielki zapas 
konfekcji męskiej i damskiej 
po niezmiernie tanich cenach, przeto je­
steśmy w stanie takową po dogodnej 
spłacie tanio odsprzedać.

Klientela, która wszystko spłaciła, nie 
potrzebuje następnie żadnej zaliczki dawać 
i może sobie swoje spłaty ustanowić.

Na|składzie są:
Serja I. Wszelka manufaktura, m. in. Firany» 

ma ter je na szaty, pościel, bieli5 
zna. gotowe zapaski, pierzyny itd- 

Serja 11. Kostjumy damskie w wszelk. kolor.
Płaszcze damskie „ „
Bluzki damskie „ „

Serja III. Ubrania dla panów ,, „
Paletoty i ulstra d. p. ,, ,,
Peleryny dla panów ,, ,,
Płaszcze gumowe d. p. „ „
Jupy włosiate dla pan. ,, „

Serja IV. Ubrania dla dzieci „ „
Paletoty i ulstry d. dz. „ „
Peleryny dla dzieci „ „

(Także dla dziewcząt).
Prosimy o łaskawe zwiedzenie.

Blumenthal & Leda,
Bremen-Neustadt, Brückenstr. 241

F i 1 j a :
Bremen-Vorstadt, Vegesackstr. 48'

392 skład wszelkich towarów.

mnmv
■ ■ ______ _ _ ■■ 

■■

■ ■■

■ ■
■ ■
■ ■

:: Materje na suknie
Tureckie szale.

Jedwab na fartuchy (zapaski) chłopskie
chusty, chustki na głowę, welury, poszwy, 

wsypy, płótna, firany
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po bardzo tanich cenach. ■ ■
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Hugo Lipschiitz ■ ■

Katowice, ul. Orundmańska 10.
■ ■
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Baeznośe! j)Qm konfeegjng.
PF" Najmiększy wybór

Baczność!

garderoby męskiej i dla chłopców
jako i sztrykowane ubiory dziecięce i 
artykuły dla panów po zdumiewająco 

tanich cenach.

Dora konfekcyjny Wirek (Antonienhiitle)i
39o Morgenrothstrasse nr. 10.

Drukarnia 
Dzień. Robotn.

wykonuje
wszelkie druki.

JTowarzysze 1 Robotnicy! 
Agitujcie za Waszem pismem szc*e 

robotniczem, jakiem jest ^
„Dziennik Robotniczy

Precz z piśmidłami kapitalistyczne#'
l

W
5
k?b

1
‘4
N

t,
t*;
ty.


